
..ta 142. Warszawa, Środa 9 t  Maja
8  Czerwca R ok 1858.

Oplata prenurueraejrina na 
Kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, wyno­
si: a) w W arszawie roczuie: 
r», 7. kop. 20 (zip. 48,; h; 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(zip. 12); miesięcznie kop. tSO 
(*łp. 4.) KRONIKA N a prowincji w Królestwie 

z pocztą rocznie rg. 12 (alp. 
80); kw agalaięrs. 3 (zip. 20). 
W  ęesąjyst^ije taż sama • -
r . . .  w K r(J .

;r». 4 ro- 
wartalnfe za ko

Z
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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Najjaśniejszy Pan, w  skutku przedstawienia JO. 

Xięcia Namiestnika Królestwa, Najmilo'CIWIEJ u- 
dzielić raczył Juljanowi hr. Ledóchowskiemu, oby­
watelowi gubernji Radomskiej, pozwolenie na 
przyjęcie i noszenie udzielonego mu w 1846 r. 
przez Papieża Grzegorza X Vlgo, orderu świętego 
Grzegorza.

Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej.— 
Zaw iadam ia , iż w sk u te k  u ch w ały  ra d y  zarządza jące j 
to w a rzy s tw a  drogi żelaznej z dnia 17 (2 9) m aja  r. b. 
w k a ż d ą  niedzielę i św ię ta  u roczys te ,  w y p raw ian e  b ę ­
dą d rogą  że lazną  pociągi sp a c e ro w e  z W a rs z a w y  do 
S k ie rn iew ic  i stacji p o ś redn ich ,  z w ydan iem  publicz­
ności b ile tów ja z d y  za o p ła tą  zw ykłą ,  a z p o w ro tem  
bezp ła tnym . Pociąg i te w y p raw ian e  będą: z W a rs z a ­
w y o godzinie t l  m. 30  p rzed  po łud n iem ; z P ru s z k o ­
wa o godz. 12 m. 5; z G ro dz isk a  o godz. 12 ni. 35; 
z R u d y  o godz. t m. 10 w po łudn ie ;  t  R adz iw ił łow a o 
godz. 1 ui. 30. P rz y b ę d ą  do  Skie rn iew ic  o godzinie 
2ej p o  po łudn iu ,  a  z p o w ro tem  w y jd ą  ze Skie rn iew ic  
o godz. 7 m. 25 i p r z y b ę d ą  d o  W a rs z a w y  o godzinie 
lOej w wieczór. P ie rw sz y  z tych poc iągów  sp a c e r o ­
w ych , w ypraw iony  bedz ie  w św ię to  B O Z E G O -C IA Ł A  
to j e s t  we czw artek  dnia 22 m aja  <3 czerwca) r .  b. 
S p rz e d a ż  b ile tów  rozpoczn ie  się w  dn iu  ode jśc ia  p o ­
ciągu od  godz iny  I Oej z r a n a —  W a rs z a w a  dn ia  20 
tnaja (1 czerwca) 1858  r.— Rosenbaum.

— Pismo chorwackie Neven, k tóre dawniej 
w Zagrzebiu wychodziło, a od roku  było przer­
wane, wychodzi na nowo w Rzece (Fiume).

— Wielce zasłużony dla narodu  słowackiego 
Xiądz Stefan Zawodnik, wyznaczył trzy dukaty

nagrodę dla nauczycieli słowackich, którzy się 
oajwięcój do podniesienia ogrodnictwa lub pszezol- 
Dictwa przyczyniają. Nagroda ta  będzie rozdaną 
w czasie lOOOletniego jubileuszu SS. Cyrylla 
* Metodjusza w r. 1862.

— Professor Franciszek Racki w Zagrzebiu, 
Wydaje tam swą obszerną historyczną pracę, 
W narzeczu illiryjskiem pod tytułem: „ W ie k i  czyn­
ności SS. Cyrylla i Methoda apostołów słowiań­

skich Viek i dielow anie Sw. C yriila  i  Methoda“  
Zeszyt l9zy obejmuje na 77 stronach jako  wstęp 
obraz stanu politycznego i religijnego Sławian 
w VII, VIII i IX wieku.

— W  Królewcu w Prusach  wschodnich ogło­
sił p. Czygan pastor Willenbergski, nową edycję 
Kazań świątecznych Dąbrow skiego, w języku  
polskim.

—  Nakładem i drukiem K. Bethnann w Pradze, 
wyszedł 4ty zeszyt Słownika wszechsłowiańskie- 
go, który zaczął wydawać zmarły niedawno J. F. 
Szumawski, a którego ukończenie wziął na siebie 
Józef Rank współpracownik Szuma wskiego.

K orrcsiiondciieja z Itzymu.
R zym  d. iO maja 1SÓS r.

()) « U  ii c i  t  u i t  .)
Niedaleko od tych wykopalisk w winnicy leżą­

cej przy łacińskiej drodze, znaleziono rozbierając 
stary  inur, napis grobowy na marmurowej płycie 
użytej niegdyś zamiast cegły, jak  to bywa w d a ­
wnych tutaj budowlach a nawet na pomoście 
rzymskim, kędy widać częstokroć kawałki kapi­
telów, fryz, sarkofagów i kolumn. Archeolog 
kaw aler Guidi, k tóry  ten napis pierwszy odczy­
tał, wnet poznał iż je s t  płodem złotego łaciny 
wieku, i rozkazał go przenieść do muzeum rzym­
skiego kollegiurn. Przepisujemy go tutaj zupełnie 
tak jak  się czytać daje na kamieniu, dołączając 
niżej dosłowne tłómaczenie składających go 
wierszy:

MVLTOS. CUM CAPKRET. SVPEUBA. FORMA 
PLAN DO IVNCTA. VIRO. PVDICA. MANSIT 
QVINVNC PROMERITIS. BENE ADQVE CASTE 
CORPVS QVODPOTYIT. NEGARE. FLAMMAE 
VNGVENTO ET. FOLEO ROSISQVE PLENVM 
V T NVMEN COLIT. ANXIVS MERENTIS 
PARCAS. ORO VIRO PVELLA. PARCAS 
VT. POSSIT. TIBI. PLVRIMOS PER ANNOS 
CVM SERTIS DARE. IVSTA. QVAE D1CAVIT 
VT. SEMPER. VIGILET LVCERNA. NARDO 

G dy  wielu S u p e rb a  u jm o w ała  u ro d ą
Czułem u zaślub iona  m ałżonkow i s k ro m n ą  została;
K tó ry  j a k o  s łuszną  nagrodę ,  godz iw ym  i czystym  

___________________________________ o b rzęd em

P rzegląd  Tygodniowy.
Literaci turyści. — Brak gotówki. — Nieszczęśliwe przy- 
padiośei wexlu. — Encyklopedja polska. — Pan Kos- 
trzewski i drzeworytnietwo. — Fotografje mikroskopowe. 
Otwarcie wód mineralnych — Panna Targowska.— Wię- 
*!/• — Ofiary. — Podrózomanja. — Nowina dla labo- 

wników koni.

W idać że podróże wabią teraz do siebie na­
szych literatów. Niedawno p. Kraszewski baw ił 
tu przez kilka dni w przejeździe do W łoch, 
Francji i Anglji, obecnie p. Syrokom la zatrzy­
m ał się w W arszawie dni parę wybierając się 
zagranicę. A lep. Syrokom lam aprzedew szyst- 
kiem zamiar zwiedzićć Poznań, Kraków i 
Lw ów , a w  kazdem z tych miast myśli on 
zatrzymać się pewien przeciąg czasu, badając 
m iejscowość, zaznajam iając się z tamecznymi 
literatami, rozpoznając ruch społeczny. —  
A potem nieokreśla sobie ani czasu ani miej­
sca, pojedzie jak mu wypadnie gdzie go oczy  
poniosą. Tego rodzaju podróż, najmilsza ze 
Wszystkich, szczęśliw i ci którzy z niej m ogą 
korzystać.

Tym czasem  w W arszaw ie przed burzą za­

baw i zajęć czerw cow ych, cisza panuje zupeł­
na. O kogo bądź się spytasz, odpow iedzą ci 
że w yjechał juz albo nie przyjechał. Na w y­
ścigi konne przybył już do W arszawy świeży
transport  czapek i szpicrut żokiejskich, o
koniach nie wiele jeszcze co słychać ale i te 
zapewnie zjawią się nie długo. W każdym ra­
zie zjazd oby wateli będzie świetny, bo i posie­
dzenie towarzystwa rolniczego ma mieć miej­
sce w  bieżącym miesiącu. Na tych obywateli 
wszystko i w szyscy u nas rachują, każdj' się 
cieszy ich przybyciem, jak gdyby w ślad za  
nimi zło te  góry przyjeżdżały do W arszaw y. 
A jednak na ow e złote góry nie można tak 
bardzo rachować, bo czasy były ciężkie i do­
tychczas jeszcze brak pieniędzy czuć się 
daje.

N iedaw no pewien obyw atel baw iący tu 
czasow o w W arszaw ie potrzebow ał pienię­
dzy. A ponieważ obcy poniekąd w naszetn 
m ieście nie w iedział jak i gdzie trafić, udał 
się do jednego z bardzo majętnych tutejszych 
m ieszkańców, z prośbą o pożyczenie kilku ty­
sięcy złotych.

—  Nie w porę przychodzisz dom nie odpo­
w iedział ten ostatni. Chętnie pragnąłbym  ci 
w ygodzić, a le sam zaledw ie posiadam  obee-

Z w łoki,  k tó re  zdo ła ł  o d jąć  p łom ieniom,
Maściami, pachnid łam i i różam i n ape łn iw szy  
G d y b y  b ó s tw o  uw ielbia  tęskn iąc  za tak g o d n ą is to tą .  
O szczędź, błagam, m ałżonka,  ko ch an k o ,  oszczędź, 
Iżb y  mógt tobie p rzez  ciąg la t wielu 
W ra z  z kw ietneini sp lo ty  o dd aw ać  cześć ż a ło b n ą

k tó rąć  ś lubował,
By zaw sze czuw ała  g ro b o w a  lucerna p o d sy cana

nardem.
Lubo łacina tutaj je s t  zbyt piękną i przedmiot 

zbyt poważny by zostawić miejsce złośliwości 
krytyków  spóźnionej zresztą o dwa tysiące lat, 
nie możemy się wstrzymać od zwrócenia uwagi 
naszych czytelników na egoistyczne tak naiwnie 
wypowiedziane przywiązanie tego starożytnego 
małżonka, który ukochaną połowicę błaga o przy- 
czjmienie sobie dni i zdrowia, ażeby mógł pod­
sycać wonnym nardem grobową jej lampę.....
Jeśli dzisiaj podobnych napisów nie czytamy na 
nagrobkach umiłowanych żon, niewiein dopraw dy 
czy to ztąd pochodzi, iż wdowcy są mniej samo- 
lubnemi, czy zaś ztąd, ze się lampy nie palą już  
po grobach?...

Ułamek innego grobowego napisu zapoznaje 
nas z wcale nową i nieznaną dotąd kategorją 
starożytnych kapłanek:

...1CVRIA. M. F. SACERDOS 
CERIALIS. .MYM DA LIS 

I). S. P. P. C. (Dc sua pecunia pani curauił).
U ludów słowiańskich wyraz św ia t ma ścisłe 

etymologiczne powinowactwo ze światłem nie- 
bieskiem, które nas oświeca; Grecy zaś, artyści 
przedewszystkiem, pojmowali go jako  najwyższą 
harmonją, jako  najprzedniejsze piękno i ozdobę, 
i przeto świat swój kosmosem  nazywali; u Rzy­
mian słowo mundus, je s t  tylko przenośnią wziętą 
od niewieściego ochędostwa, od mnóstwa przy- 
borów  białogłowskiego stroju, których nieskoń­
czoną ilość przewyższającą snać wszystkie d ro ­
biazgi stanowiące dziś nositelny wszechświat każ­
dej kobiety, oznaczano za czasów rzymskich ogól- 
nem mianem m undus. Spodziewamy się źe czy­
telniczki nasze uczują pew ną wdzięczność dla 
Rzymian, najbitniejszego na ziemi narodu, za to 
iz światu niewolnikowi swemu nadali imie niewie-

nie u siebie kilka tysięcy gotówki, a  te na bie­
żące wydatki, przy stopie na której żyję, ko­
niecznie mi są potrzebne. Jedną rzecz jednak 
m ogę dla ciebie uczynić, Masz oto wexel prze- 
zemnie podpisany, idź z nim do którego z tu­
tejszych bankierów; wexel mój zwykle uwa­
żanym byw a za gotówkę, pewno więc na nie­
go pieniędzy dostaniesz.

Pożyczający podziękow ał, wziął wexel i 
udał się z nim do jednego z tutejszych domów  
handlowych. W ielce się jednak zdziwił gdy  
zarządzający kantorem odpowiedział nyi że 
pieniędzy nie da.

—  Jakto? na wexel pana** to chyba żarty,
—  Mogę panu ręczyć że my nie zwykliśm y  

w takich razach żartować, my zazw yczaj 
sprawy pieniężne uważamy ze strony bardzo  
poważnej.

—  W ięc chyba pan sądzisz ze podpis tego  
pana niepewny.

—  N ajp ew n iejszy  pod s ło ń c e m , i w ka­
żdym innym  ra z ie  s łu ż y łb y m  p ien ięd zm i jak  
najchętn iej, ale o b e c n ie  dać n ie m ogę .

To bądź pan przynajmniej tyle łaskaw , 
i  zainformuj mnie, gdzie na ten wexel będę



iSciej gotowalni, i ze uznają niezrównaną delikat­
ność tak tu  i rycerską zalotność ludzi, którzy po ­
święcili tym  sposobem płci pięknej to drobne 
cacko, co się kulą ziemską nazywa: nigdy zaiste 
śprzęfcy i galganki kobiece tak świetnej nie ótrzy- 
Mały apoteozy, i aby wyrów nać temu olbrzy­
m iem u kaprysowi i kolossaluej grzeczności panów 
'Siiemi, potrzebaby chyba, 'izby astronom jaki 
tiprzejmy planetę nowo przez siebie odkry tą  ńa- 
Żwał krynoliną niebieską, lubo byłoby to tylko 
grzecznością odgrzewaną i sżczerem naś lado­
wnictwem greckiego Kalliinacha, k tóry  jednę  
z gwiazd mianował warkoczem Berenicy, na d w o ­
rze której był pieczeniarzćm jak  nasz Trębecki 
w  Tulczynie.

Ale wróćmy do łaciny: słowo mundus  wzięte 
w  znaczeniu stroju lub raczej gotowalni, zastoso­
wano do sławnej c is ty  czyli kosza tak wielką g ra­
jącego  rolę w tajemnicach Cerery, a k tóry  zawie­
ra ł  sprzęty i ozdoby nalez’ąee do skry tych  obrzę­
dów  tej bogini. Żaden śmiertelnik wyjąwszy ka­
płanów i kapłanki nie miał p raw a oglądać tego 
kosza, co jasn o  się pokazuje z owego ustępu ze 
Z ło tego  Osła Apulejusza, gdzie filozof ten, nie­
pospolity  trefniś i zalotnik, odpowiada na uczy­
niony sobie zarzut, iź ciągle przed zwierciadłem 
siedzi: Quoniam, ut res est, tnajus periculurn de- 
cern is speculum  philosopho , quam Cereris m u n - 
dum profano rid ere (z czego się pokazuje także, 
iż dla ówczesnych filozofów zwierciadło było nie- 
bezpiecznem). Znać tedy iż niewiadomy nam d o ­
tąd  przydomek sacenlos m undalis  oznaczał ka- 
płanki wyłącznie poświęcone pilnowaniu toalety 

• Cerery, k tó ra  będąc boskiem arcanum , chybiała 
■ głównego celu wszech strojów bogiń i niewiast, 
to  je s t  aby oczy zwracać na siebie.

Ponieważ zac::ęliśrńy ten list od oprowadzania 
was po  grobach, chcemy zakończyć tę smętarną 
wędrówkę wspomnieniem innych nowszych acz 
sławniejszych może grobów, które otwarto tej 
wiosny we Florencji... Cała niemal nasza dzisiej­
sza rozmowa upłynie tedy na przeglądaniu p u ­
s ty c h  i milczących mieszkań śmierci, i przeto mu­
simy was przeprosić za to tak długie zatrzyma­
nie was pomiędzy nieboszczykami, ale niepowin- 
niście zapominać iz piszemy z Italji, z tej klassycz- 
nej grobów ziemi, gdzie natura są ma je s t  jeno cza- 
rów nym  całunem zmarłej przeszłości.... inni wam 
będą prawić o życiu i o jego różnorodnych obja­
wach, ńam piszącym z największego dziejowego 

! grobowiska, często się przychodzi spotykać z tym 
uroczym genjuśzem śmierci, który wyszedł z pod 

- dłóta Canowy gdyby wcielona w kamień tęsknota.
Margrabina Bdonarotti ostatnia z rodu wielkie­

go malarza Sądu Osłatecztiego umierając nieda- 
' wmo we Florencji zapisała miastu pałac swój, 
w  którym widać po dziśdzień pokoje Michała- 

'  Anioła i mnóstwo jego sprzętów i pamiątek. T en  
■Jfałać staje się odtąd  narodową własnością i pu- 
'blićznem muzeum, które wszyscy czciciele nie­
śm iertelnego mistrza będą mieli prawo nawiedzać. 
F lorencja tedy odwdzięczając się tej wnuczce

m ó g ł p ieniędzy d ostać, bo ja  m a ło  znam W ar- 
śŻAwę i rile w iem  gd żie się obrócić.

—  Otóż w tem  w ła śn ie  trudność, bo w ątpię  
żebyś pan teraz gdzie k o lw iek  pieniądze zn a­
la z ł. A  że  to z mojej strony nie jest w cale  
Ani z łą  w o lą  ani nieufnością, dow iodę panu  
tem  iż na podpis tego pana, m ogę sam  panu  
tvexel d ac  odem nie, m oże być że  tym sp o so ­
bem ła tw iej pan p ieniędzy dostaniesz szukaj 

‘pan.
Fakt je st autentyczny i dow od zi ja k  teraz  

V 'W a rsz a w ie  trudno o gotów kę.
A pom im o tego  w tych czasach  podejmuje 

się  k ilka d ość kosztow n ych  p rzedsięw zięć li- 
■ terackich .

P om iędzy temi p ierw sze m iejsce n a leży  się  
z p raw a encyklopedji k tórą jak  już p oprze­

d n io  d onosiliśm y pan S. O rgelbrand xięgarz  
tutejszy, o w ła sn y ch  w y łą czn ie  s iła ch  w yd a- 
w ać zam ierza.

Za bytnością p ana K raszew sk iego  w  W ar­
sza w ie  urządziła  się ostateczn ie redakcja tej 
en cy  opedji której przew odnictw o on w z ią ł  
n a  sie ie. prócz pana K raszew sk iego  czte- 
rec  pot o no jeszcze będzie s ta ły ch  redak to­
ró w  m ianow icie: dohistorji, Je0grafji, literatu-

tr jotyczny zapis, godnie kończący dzieje zgasłej 
znakomitęj rodziny, rozkazała, aby spoczęła obok 
swego praojca w kościste św . Krzyża, w ty m  P an­
teonie nowożytnej Italji, gdzie spoczyw ają  od- 
daw na Galileusz, Machiavelli, Alfieri', Ameryk 
Vespucci, i gdzie piewca B oskie j knm edji ma 
swój pomnik. Aby zaś zwłoki ostatniej z Buona- 
tottich umieścić w jednym  grobowcu, poruszono 
trumnę Michała-Anioła i podniesiono jej wieko... 
Niezliczony tłum napełnił kościół oczekując z cie­
kawością pełną wzruszenia ukazania się czcigo­
dnych popiołów. Ale nietylko ciało lecz i same 
kości były w proch obrócone, i na tym prochu 
leżał tylko laurow y wieniec w którym Michała- 
Anioła pogrzebano. Znikomy liść wawrzynu, s y m ­
bol nieśmiertelnej chwały natchnionego mistrza, 
przetrwał byt jego samego, i zdał się oznaczać, iż 
to wielkie imię nie mogło uwiędnąć j a k  inne liście 
i ja k  inne imiona. I t a k  w przeciągu jednego roku 
Italja jak o b y  znużona martwym jałowym  swój te­
raźniejszości stanem i szukająca boskiej natchnie­
nia iskry aż pod ludzkiemi popiołami, zajrzała do 
grobu dwóch wielkich synów swoich: T orkw ata  
T assa  i Michała-Anioła. *

Inne groby które tamże otworzono nie nęcą 
urokiem genjuszu i królewskiein jego namaszcze­
niem, ale długiem echem powtarzają pochw ały  i 
przekleństwa historji. Któż nie słyszał o kościele 
św. W awrzyńca jaśniejącym trzema polączonemi 
imiony Brunelieschiego, Donatella i Michała- 
Anioła, w którego grobowych kaplicach wznoszą 
się pomniki, arcydzieło Buonarottego , zdobne 
posągami Brzasku, Zorzy, D niaiN ocy, i sławnym 
Zam yślonego ( i l  Penseroso) posągiem , i cała 
Medyceuszów rodzina spoczywa długim rzędem 
pod  nagrobkami z marmuru, porfiru, jaspisu, a la ­
bastru  i najdroższych kamieni? Otóż z rozkazu 
panującego Wielkiego xięcia przejrzano w szyst­
kie te familijne groby i spisano protokół tego 
przeglądu, k tóry  się odbył pokryjomu w przyto­
mności kilku tylko uprzywilejowanych świadków. 
Atoli wieść niesie, iź nadzwyczajne kosztowności 
poznajdowano przy zwłokach Członków tej sła­
wnej w dziejach rodziny.

Słyszeliśmy od ambassadora jednego z wielkich 
europejskich mocarstw, k tóry znajdował się przy 
otwarciu rzeczonych grobów i pilnie wszystko u- 
ważał, iż większa część ciał zostawała w zadzi­
wiającym zachowaniu stanie. Kozinas s ta ry —jak 
nam powiadał tenże poseł— leżał jako  żywy, a o- 
blicze światłego i ugrzecznionego tego ty tana  b y ­
ło tak ponurem, groźnein i malującem dotąd krw a­
we i stłumione namiętności które nim władały za 
życia, iż gdy je  odsłonięto, dreszczem przejęło 
przytomnych. Wawrzyniec wspaniały przeciwnie 
błogo i spokojnie spoczywał i zdał się uśmiechać 
do złotego wieku, którym się postać jego otacza 
w liistorji. Inni Medyceusze, sławni uczeni i mę­
żowie stanu lub biegli mężobójcy, niewiasty słyn- 
ne pięknością, królowe, dyplomatki lub truoieielki 
nosili niemal wszyscy i wszystkie na obliczu sw o­
ich mumji piętno przeszłości i obraz żywota swe-, 
go, a cały dramat dawał się czytać z ich rysów.

ry i starożytności polskich pan K. W ł. W ój­
cicki, do działu  teo log iczn ego , oraz przedm io­
tów  ogólnej historji s łow ian  dotyczących , pan  
L eon R ogalski, do historji pow szechnej, filo- 
zofji, i t. d. pan H enryk L ew ostam , zaś do 
m atem atyki, fizyki, chemji i t. d., pan B ara­
n ow ski dyrektor W arszaw skiego  obserw ator- 
jum  astronom icznego. —  Sam o przez się ro ­
zum ie się że  wspom nieni redaktorow ie, m ają  
so b ie  pow ierzony w ybór ludzi specjalnych*, 
m ających szczeg ó ło w o  obrabiać pojedyncze  
przedm ioty, a  w ybór ten o ile m ożności b ę­
dzie najstaranniejszym . E ncyklopedja  ta nie 
ustępując w  obszerności zagranicznym  w y d a ­
niom  tego rodzaju, będzie bez porów nania  
d okład n iejszą  w przedm iotach liistorji s łow ian  
dotyczących , które zan iedbane albo w fa łszy -  
w em  św ietle przedstaw ione przez w y d a w có w  
zagranicznych, zostan ą  tu na miejscu z w ielką  
starannością  obrobione. U czeni w sp ó łp ra co ­
w n icy  którzy już przyrzekli temu pismu s w o ­
je  w sp ó łd z ia ła n ie , nie om ieszkają korzystać  
z najn ow szych  odkryć i w yn alazk ów , których  
w  ostatnich czasach  tak  w iele  w  różnych g a ­
łęz ia ch  nauk p ojaw iło , a. które w daw niej 
w ydanych  edycjach  zagranicznych  nie m ogły  
je szcz e  być pom ieszczonem i. B ędziem y w ięc

Trupa sławnej Bianki Cappelło ni«,byIo tam je­
dnak, bowiem dumna rodzina M edyceuszów nie 
pozwoliła go złożyć-w  swoteh grabach.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
T f  I e jr# r a  m  y.

W i e d e ń  27 m a j a .  Spraw a Czarnogóry 
zostanie ostatecznie uregulowaną w K onstan ty ­
nopolu. Paropływ y wojenne francuzkie które we­
szły naA drjatyk, otrzymały rozkaz wrócenia się, i 
dziś opuściły port Gravosa.

Pomimo tych wiadomości giełda była słabą- 
Akcje kredytu  notowały się po 128'/,.

L o n d  y  n 28 M a j  a. (W  nocy). N aodbytem  
obecnie posiedzeniu Izby niższej, lord John  R u s­
sell zapytał kanclerza skarbu, z powodu mowy 
mianej przez tegoż przedwczoraj, zjakiego pow o­
du należy obawiać się wybuchu wojny z Francją, 
i następnie utrzymywał że fałszem je s t  twierdze­
nie jakoby  poprzedni gabinet miał w zamiarze 
wojnę wytępieuia w Indjaoh i objawił zdanie, 
ze parlament powinienby energiczniej wystąpić 
w kwestji Cagliari. Disraeli odpowiedział zby- 
wająco, a co do pierwszego punktu  oświadczył, 
że stosunki z Francją w chwili odjazdu hr. Persi- 
gny były bardzo krytyczne i sam lord Palmerston 
obawiał się zerwania przymierza.

M a r s  y  l  j  a 27 M a j  a. Otrzymaliśmy p o ­
cztę z Chin 12 Kwietnia. Lord  Elgin w odpowie­
dzi negoejautom augielskim oświadczył,' że żąda­
nia sprzymierzonych są umiarkowane, ale że nie 
odstąpią od nich. Auglja i F rancja dodał, goto­
we sąuźyćs i ły  jeśli tego będzie potrzeba, aby do­
stać się do stolicy. Chcą one otworzyć światu 
wolny przystęp do wnętrza państwa niebieskiego.

Dzienniki się spodziewają, że Teentsin, portpo- 
łożony o 80 werst od Pekinu, łatwo będzie mógł 
być zdobyty. Żądają  więc aby wysłano w ypra­
wę łodzi kanonjerskich na rzekę płynącą w stoli­
cy. W ładze K antonu ścigają i męczą tajemni0 
przyjaciół cudzoziemców. Odkryto różne fafeta 
barbarzyńskie. Anarchja wewnętrzna nie ustaje, 
owszem powiększa s'ę.

Mamy. także pocztę z Kalkuty 22 kwietnia.
Powstanie odparte od Azimghur rozciąga się 

W stronę północno-zachodnią. Choroby powię­
kszają się. Ostatnie dwa tygodnie pod względem 
handlu dały niepomyślne rezultaty. (In d . Bel.) 

A M E  R  Y  K  A.
New York 12 Maja. Ministerstwo wojny w W a­

shington otrzymało depesze jenerała Johnston 
z Cainp Scott 14 Marca. W edług  tych depeszy 
wielki transport zapasów żywności znajdował się 
o dw a dni drogi od obozu i jenerał  posłał sil°y 
oddział żołnierzy dla ubezpieczenia go, bo <v tył® 
za nim ukazała się liczna gromada uzbrojonych 
mormonów (/V. St. A m ■)

A N G L J A.
Londyn 22 Maja. Palm erstońska M orning Post 

zawiera następiyący wojowuiczy artykuł w p r z e d ­
miocie odmowy ze strouy rządu neapeditańskiego, 
odmówienia wynagrodzenia dla mechaników ao-

inieli tak d ługo w y czek iw a n ą  encyklopedję  
p olsk ą, o której pojaw ieniu się  zw ą tp io n o  już 
zupełn ie u nas, daj B oże żeby o g ó ł d b ały  o 
w ła sn e  dobro, p oparł skutecznie te szlachetne  
u siłow an ia .

L iczba prenum eratorów  W olnych żartów  
rośnie n adspodziew anie, w idoczn ie public2' 
n ość  tęsch n iła  bardzo do tego rodzaju rozwe* 
sela jącego  p ism a i chętnie je  przyjmuje.
W  dw óch  ostatnich zeszytach , czytaliśm y taI°  
parę artyku łów  hum orystycznych zręcznie  
bardzo obrobionych, a  spodziew am y się *e 
tak  w ielk i i n iespodziany postęp prenum era­
torów , w p ły n ie  także na zdw ojenie u siło w a ć  
redakcji. Co do illustracji panaK ostrzew skie*  
go , w yznajem y szczerze, że  nie sp odziew aliś­
m y się tak zadaw aln iających  rezultatów- ’ 
Ogromny już odskok  w id ać od  szk iców  i °* 
brazków , i chociaż tam to b y ły  litograłje? a  
tutaj część  zasłu gi n a leży  się drzew oryt0 ® 
bardzo starannie w ykonanym , to w  każdy®  
razie przyznajem y że  z  k ilkom a takim i ry sa ’ 
w nikam i, każde w yd an ie lllustrow ane śm iałe  
m oże prosperow ać u nas.

W idzieliśm y w  tych dniach fotograQe5 p0 '
d o d a t e k .



gielskich ze statku Cagliari.
»Zdaje się obecnie ze rząd neapolitański s tano­

wczo odmówił udzielenia jakiegobądż w ynagro­
dzenia naszych ziomków Parks i Watt. Lord Mal­
mesbury oświadczył na kilka dni przed ferjami 
parlamentarnemi z okazji Zielonych świątek, ze 
otrzymał od hr. Caraffa depeszę, która według 
niego rozstrząsała ważność argumentów przedsta­
wionych w tej kwestji przez Anglję, ale nie s tano­
wiła bynajmniej kategorycznego odrzucenia żądań 
przez Anglję przedstawionych.

Potem już otrzymano z Neapolu nowe depesze 
i dowiadujemy się że odpowiedź króla Ferdynan­
da je s t  bardzo niezadowalająca, czyli innemi sło­
wami że kategorycznie odrzuca uczynienie zadość 
sprawiedliwości.

Przyznajemy chętnie, że Neapol ma bardzo tru ­
dną rolę do odegrania. Obrazić najpotężniejszy 
w świecie naród morski, je s t  to postąpienie po ­
lityczne które musi, (o czem taksłaby  k ra jJak N e-  
apol nie wiedzieć nie może), ściągnąć nań słuszne 
ukaranie. Ale rząd neapolitański przez własny 
swój upór i zaciętość, postawił się w takiej pozy­
cji, że gdyby dziś zgadzał się na udzielenie w y n a­
grodzenia pp. W att  i Parks, musiałby to samo u- 
czynić dla załogi piemonckiej, k tóra także została 
skrzywdzoną i niesłusznie szykanowaną.

Sądzimy, że rząd neapolitański, k tóry  zna do­
skonale potęgę Anglji, ustąpiłby chętnie w j e d ­
nym z przypadków. Gdyby to ustąpienie w j e d ­
nym punkcie nie pociągało za sobą potrzeby po- 
dobnycliże ustąpień w innych punktach.

Mówią czyli raczej zgadzają się na to, że An- 
glja i Sardynja mają praktycznie jeden  i ten sam 
cel do spełnienia w sprawie Cagliari, to jes t  wy- 
módz wynagrodzenie i zadość uczynienie za j a ­
wną i ważną niesprawiedliwość, i należy bardzo 
żałować tego, że w skutku fałszywego wykładu 
prawa, adwokaci korony angielskiej podsunęli 
Neapolowi pretext rozdzielenia żądania wynagro­
dzenia, od kwestji prawuości pierwotnego schw y­
tania statku o kióry idzie.

W  każdym razie, ponieważ przedstawiono żą­
danie wynagrodzenia i otrzymano odmowną od ­
powiedź', podczas gdy rząd neapolitański z drugiej 
s trony sam przyznał przez uwolnienie dwóch me­
chaników angielskich i siedmiu ludzi z osady pie­
monckiej, że nie miał praw a więzić ich ani karać, 
przeto kwestją którą parlament obecnie będzie 
miał do rozwiązania będzie to, jakich środków 
Ariglja winna będzie użyć, aby pokazać światu 
że nie pozwoli, żeby Neapol żartował sobie dłu­
żej z honoru i godności narodu.

Przekonani jesteśmy, że gdyby lord Lyons u- 
kazał się z eskadrą angielską przed Neapolem, 
król Ferdynand nie wahałby się dłużej z przychy­
leniem się do udzielenia żądanego ze strony Anglji 
wynagrodzenia.

Ale polityka rządu neapolitariskiego ma w ido­
cznie na celu nie zważać na reklamacje Sardynji i 
bardzo być może że w tym zamiarze uzyska p o ­
parcie ze strony Austrji, której sympatje z pow o­
dów potężnych, chociaż bardzo różnych w pe,-
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chodzące z pracowni londyńskiej wielkości 
łepka od szpilki. Niepodobieństwo gołem  o- 
kiera nic na nich rozróżnić. Pod mikroskopem  
dopiero i to sporo już powiększającym , od­
krywa się nader dokładna fotografja, i zaiste 
dziwić się należy sztuce z jaką potrafiono tak 
żmudną robotę uskutecznić, boć przecież w ia­
domo, że naw et w zwyczajnym formacie rzad­
ko kiedy fotografje od razu się udają i nieje­
dnokrotnie dwa albo trzy razy trzeba nasta­
w iać kamerę. Roboty tego rodzaju są zabaw ­
ką z której rzeczyw istego użytku w yciągnąć  
nie można, dow odzą jednak one postępu jaki 
na każdćj drodze nauka czyni.

W ody mineralne otwarte już, wielu zwa- 
biają gości, a liczba ich tak się ciągle zw ię­
ksza że iM ontecchowie z Saskiego iCapuleto- 
wie z Krasińskich ogrodu, powinni być zado­
woleni.

W teatrze Rozmaitości zapowiedziano na 
dzisiaj debiut panny Targowskiej artystki ze 
sceny Lwowskiśj „w Ślubach panieńskich/' 
Panna Targowska obejmując niektóre role pa­
ni Aszpergerowćj, potrafiła zjednać sobie u 
publiczności Lwowskiśj współczucie, trudne 
do osiągnięcia przy tak niebezpiecznćj współ-

wnych względach, są  zupełnie przeciwne insty tu­
c jo m  wolnym i systemowi konstytucyjnemu istnie­
jącem u w Piemoncie.

Postępowanie jakiego Anglja trzymać się powin­
na, je s t  tak dokładnie określone, że nawet lo rd  
Malmesbury nie mógłby się w tym względzie po­
mylić. Ponieważ król Ferdynand odmówił uczy­
nienia zadość sprawiedliwości, potrzeba przeto u- 
żyć odwetu, chociaż przykro je s t  bardzo wzbudzać 
starcie, które rozciągnąć się. może znacznie po za 
granice półwyspu włoskiego.

Mówiąc w ten sposób, nie wychodzimy za o- 
bręb prostej kwestji wynagrodzenia, bo każdy 
ktokolwiek ma aby trochę wyobrażenia o na j­
prostszych zasadach p raw a publicznego, przy­
znać musi, że »długie i nieludzkie uwięzienie« j a ­
kie według urzędowego wyrazu adwokatów, pp. 
W a tt  i Parks wycierpieli, usprawiedliwia zupeł­
nie udanie się do środków odwetu, a ewentualnie 
nawet posunięcie się aż do wojny, w razie jeśliby 
rząd neapolitański nie cofnął swojej odmowy w i- 
mieuiu sprawiedliwości.

Rząd tego kraju przez bardzo szczęśliwą oko­
liczność wvszedł świeżo z wielkiej trudności, ale 
bez potęgi'wewnątrz i bez uszanowania za ob rę­
bem kraju, administracja ta nie je s t  dość sil­
ną, aby zająć się negocjacjami mającemi na ce­
lu pomścić honor narodowy, wyjeduaniem za­
dość uczynienia dla wiernego i doświadczonego 
sprzymierzeńca, i w razie niepowodzenia dyplo­
macji uniknąć tak strasznej klęski, ja k ą  je s t  p o ­
w szechna wojna europejska.

Londyn 27 Maja. Odjazd Jej Kr. Mości do Bir­
mingham zapowiedziany je s t  na d. 15 Czerwca.

Lord Derby pojechał do Osborne, ale dziś wró­
cił już do Londyuu.

  W edług  wiadomości z Kabulu 17 Marca,
Dost Mohamed otrzymał doniesienie, że silny kor­
pus persów przybył, z Feheranu do Mussuh. K or­
pus ten miał ztamtąd wyruszyć następnie do Ser- 
kas, zapewne dla skarcenia turkomauów.

(Neue Preąssische Z e itu n g ). .
C H I N Y .

W  końcu marca ja k  wiadomo, zjechali się do 
Szangai pełnomocnicy Anglji, Francji, Rossji i S ta ­
nów Zjednoczonych, i jak  donoszono przygotow y­
wali sie w podróż do l ien ts ing  nad rzeką Peilio. 
Lord  Elgin zamierzał wsiąść w dniu lOtyin kwie­
tnia na statek Furious, któremu towarzyszyć mia­
ły F a ry ,  Piquet i S lancy. Statek, kanonjerski Cor- 
moran odpłynął już przodem. Admirał Seymour 
miał wkrótce po nim wyruszyć ze statkami Cal­
cutta  i Sampson, którym towarzyszyć miało pięć 
innych drobniejszych statków. E skadrą  francuz- 
ką przeznaczoną do Tientsing, a na której pokła­
dzie znajduje się baron Gros, dowodzi admirał 
de Genouilly. Mianowany w miejsceYeha jenerał- 
gubernator Hewaug-tsen-han w dniu 17tymmarca 
odpłynął zSutszan na konferencje z obcemi pełno­
mocnikami nie do Szangai, jak  się słuszuie spodzie­
wano, ale przez Hangtszau do Kantonu. Zapewnie 
on spodziewa się że pełnomocnicy udadzą się tam 
za nim i podobno nawet zostali juz zaproszeni o-
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zawodniczce. W łaściw em  polem jej talentu 
ma być dramat i w yższa komedja, zobaczy­
my ją zapewnie w  kilku rolach, publiczność 
osądzi, co do nas życzym y dla dobra sceny  
żeby ten sąd w ypadł na korzyść artystki. —  
W bieżącym jeszcze tygodniu mają być przed­
stawione „W ięzy" Skrybego, a wkrótce po­
tem „Ofiary" komedja pr.zepolszczona z An­
gielskiego przez hr. Alexandra Przeździeckie- 
go i „Podróżomanja" Józefa K orzeniowskie­
go. Cel tej ostatniej sztuki widocznie odbija 
się w tytule, radzibyśmy więc widzieć ją w  tych 
czasach przedstawioną, bo śmieszność na de­
skach teatralnych najskuteczniejszem jest mo­
że lekarstwem na pewnego rodzaju zbocze­
nia. Nie przesadzam y w cale znaczenia w p ły ­
wu sceny na obyczaje, ale zdaje nam się że 
oddziałanie takie, dobrzepojęte i system atycz­
nie przeprowadzone, niejeden zbawienny sku­
tek przynieść może. D la tego oświadczam y  
się najgłośnićj przeciwko wszelkim utworom  
sztuki bezcelowym , albo tóż takim w  których 
tendencja mniej lub więcćj ukryta raczej" z łe  
zaszczepić aniżeli dobry owoc przynieść jest 
zdolną, a i takich nie brak zw łaszcza  w dzi­
siejszym francuzkim repertuarze, ale komedja 
napisana z talentem i ch łoszcząca na czasie

sobnem pismem, aby się tam udali. Tem bardziej 
zatem ich udanie się ku Pekinowi, w niemały kło­
pot wprawi rząd Cesarski. {Neue Pr. Z tg .)) 

F R A N C J A .
P aryż 27 Maja. Wczorajsza konferencja ja k  

wieści głoszą, nie tak była spokojną jak  poprze­
dnia. Turc ja  została wezwaną do udzielenia obja­
śnień mianowicie przez Francję, która jak  wiado­
mo ma n ie jed en  zarzut przeciw Porcie. Nie u- 
krywano przed reprezentantem sułtana, że mocar­
stwa obawiają się, że pomoc ja k ą  udzieliły T urcji  
w pewnym względzie, okazać się może nieużyte­
czną i źle odpłaconą. Fuad-pasza odpowiedział 
obszernie i usiłował dowieść, że zarzuty czynione 
jego rządowd są niesłuszne. Austrja  stanęła na 
stronie Porty. Anglja i P russy  jakoś zachowywa­
ły się obojętnie. Co do kwestji połączenia Xięztw, 
zdaje się że ona umarła pierwej uiin się urodziła.

Nie wiemy czy ubocznie nie wspomniano co o 
sprawie Czarnogóry, k tóra  jak  wiadomo nie ma 
wchodzić do urzędowego programu konferencji. 
W  tym jednym  tylko punkcie zachodzi niezgodność 
między P o r tą i  Austrją, ponieważ ta ostatnia chcia­
ła, żeby kwestja czarnogórska traktowaną była 
w Wiedniu a wiemv że stanęło na tein żeby roz- 
trzygniętą została w K onstantypolu  za pośredni­
ctwem ambassadorów.

Ostatnie wiadomości od admirała Jurien de La- 
graviere donoszą, że ten dowódca 2ch paropły- 
wów szrubowych francuzkich, udał się do Kłeck, 
gdzie konferował z admirałem tureckim i że jeśli 
nie otrzyma odwołującego pisma, to się posunie 
może aż ku obozowi tureckiemu. Dziś biegała wieść, 
że okręty francuzkie które odłączyły się od eska­
dry  admirała Lyons, aby krążyć na Adrjatyku, o- 
trzymały rozkaz odwrotu, wskutku przedstawie­
nia ze strony Austrji, i zapewnie z uwagi że obe­
cność flagi angielskiej na tych  wodach, mogłaby 
służyć za pretext do pozostania tamże statków 
francuzkich.

Okręt Napoleon ma się przyłączyć do eskadry  
morza Śródziemnego. S tatek transportow y Loire, 
udaje się do Cayenne z pewną liczbą skazanych 
politycznych, między innemi de Radio.

— Pan Trikupis minister grecki w Anglji, znaj­
duje się w tej chwili w Paryżu. Mniemają że. p o ­
by t tego dyplomaty w naszej stolicy, ma związek 
z potrzebą wyjednania interwencji trzecli mocarstw 
opiekuńczych, w zajściu jakie wywołał wykład 
trakta tu  1854 r. między Grecją i Turcją , w przed* 
miocie zgwałcenia terrytorjum.

—  Skutki i wrażenie okólnika w przedmiocie 
dóbr szpitalnych, usprawiedliwiają obawy dzien­
ników. Wiadomości z departamentów donoszą, że 
wszędzie wrażenie było bardzo niepomyślne; w 3ch 
ważnych miastach Lille, Douai i Troyes, kom- 
missje administracyjne en masse podały się do 
dymissji, ale zapewne cofną te podania, bo już  
pół-urzędowa nota w  korrespondencji Hava3 s ta ­
ra  się zatrzeć wrażenie publiczności i zapewnia nas 
że nowy poufny okólnik jenerała Espinasse ostrze­
ga prefektów przeciw nadużyciom zbytniej gor­
liwości.

 , yi_  u I_  I] l in '!■_ >

w ady szkodliwe społeczności, może być uw a­
żana nie tylko za odznaczające się dzieło li­
terackie, ale i za przysługę obywatelską w y­
rządzoną ogółow i. Prawda że tego rodzaju 
komedję bardzo trudno napisać, ale pan Ko­
rzeniowski um iał wyjść z powodzeniem  z nie­
jednego podobnego zadania że wspom niemy 
tu tylko Żydów i Doktora Medycyny.

D la lubowników koni, skoków i hecarek, 
tęskniących po Renzu, który w b. r. sk aza ł 
W arszaw ę na sieroctwo, donosimy pożądaną  
wiadom ość że towarzystwo akrobatyczne p. 
Yollschlagel, w spółzaw opniczącego zRenzem , 
często naw et zw ycięzko, wybiera się na lato 
do W arszawy. Nie ma tam wprawdzie kobie- 
ty z m ałpią twarzą, ale za to jest kilka mu­
rzynek dostatecznie brzydkich i jakiś karaib 
z ogonem.

Dodatek do Nr. U 2  kroniki.



Zapewniają także, źe p. Boimrilliets prezes se­
kcji spra w wewnętrznych w radzie stanu, WezWa- 
ny do Cesarza do Fontainebleau, nie Wahał się o- 
świadczyć w energicznych wyrazach, j a k  smutne 
tłómaezenia wywołuje okólnik o którym mowa 
przez formę w jakiej je s t  ułożony. Cesarz miał 
bardzo uprzejmie słuchać p. Boihvilliers,biegała na­
w et chwilowo pogłoska, źe p. prezes sekcji spraw 
wewnętrznych, ma otrzymać ministerstwo tegoż 
nazwiska. Możemy kategorycznie zapewnić źetak  
me jest,  ale w każdym razie mowa p. Boiilvilliers 
nie pozostała bez skutku.

Ostatnie wiadomości o stanie kwestji algierskiej 
są następujące: Xiąźe Napoleon mieć będzie ty ­
tu ł namiestnika cesarskiego, zupełną niezawisłość 
od wszystkich ministerstw wyjąwszy wojny i m a­
rynarki; miljon listy cywilnej i jak  Wiadomo bez 
graniczną władzę co do Wszystkich nominacji i 
zmian w  osobach. Mówią, z’e budżet Algierji 
podwyższony zostanie o 12 lab 14 miljonów, 
przynajmniej na parę lat, w skutku róbót oko­
ło kolei Żelaznych. W  takich warunkach p ro ­
jek t  ten ma dopiero być przedstawiony radzie 
stanu.

Mówią, z’e Cesarz w  Fontainebleau oddaje się 
ćwiczeniom ciała, mogącym utrzymywać i rozwi­
ja ć  jego  fizyczne siły. Jego CeS. Mość często uży­
w a przejażdżki na wodzie W małein czółnie, sam 
robiąc wiosłem.

Stan pana de Pene nie pozostawia prawie n a­
dziei, ż e b y  dzisiejszą noc prżeźył. Ojciec jćgó, j a ­
ko strona cywilna, wytoeżyć Chce process jego 
zabójcy. (indep . Belge).

—  Już od grudnia zeszłego roku, mianowanie 
sięeia Ludwika Napoleona wielkorządcą Algierji 
pod  jakim bądź tytułem, je s t  przedmiotem narad 
i negocjacji najprzód pomiędzy Tuilieries i Palais 
Royal, a powtóre między przeciwnikami i s tron­
nikami tego projektu w Wyższych sferach. Stąd 
tak  wiele sprzecznych z sobą pogłosek, które wszy­
stkie mniej albo więcej są  uzasadnione; bo zdaje 
się być pewnera. źe już  wielokrotnie porzucano 
ten projekt i tyleż razy brano się do niego na no ­
wo, aż nakoniec główny kamień o k tóry  się wszy­
stko dotąd jeśli nie rozbijało, to przynajmniej za­
haczało, szczęśliwie usunięty został. Najgłówniej­
szą bowiem trudnością było znaleźć kombinację, 
k tó raby  zadowoliła w zupełności pretensje jed n e ­
go z dwóch .ixiąźąt francuzkich,« nie przynosząc 
jednakże najmniejszej szkody Zasadzie i faktowi 
jedności w naczelnem dowództwie armji franeuż- 
kiej; bo z początku ja k  słychać, xiąźb Napoleon 
nie inaczej przyjąć chciał proponowane mu przez 
Cesarza wysokie stanowisko W Algierji, jak  pod 
Warunkiem, źe nietylko zarząd cywilny kolonji, 
ale i dowództwo tarhtejsźćj arrtiji zostanie mu 
oddane. Rozmaitego rodzaju wpływy powstaw a­
ły przeciw temu żądaniu, i nakoniec zgodzono się 
na  to, źe władze Cywilne i wojskowe zostaną mię­
dzy sobą rozłączone, to je s t  źe xiąźe jako  namie­
stnik Cesarski zóstanie postawiony na czele wła­
dzy cywilnej, władza wojskowa Zaś pozostanie 
w swoich dotychczasowych stosunkach względem 
ministerstwa wojny. Urządzenie to pozwala w no­
sić. źe nie ma żadnego powodu Obawiać się jak ich­
kolwiek nadużyć ze strony xięeia namiestnika 
i że owszem liczyć należy na pewno, źe po tra ­
fi utrzymaćsię najściślej w granicach swoich attry- 
bucji władzy. Właściwym celem Cesarza jes t  
w prawić w dzielny ruch i postęp kolonizację Al­
gierji , co pod militarnym zarządem nie mogło 
rozwijać się w sposobie pożądanym, a zarazem 
przez wybór xięcia tak blisko trottU stojącego na­
dać Afryce francuzkiej ozy też Francji afrykań­
skiej, szczególnie w oczach Anglji, należny jej 
blask i należną jej ważność znaczenia,ponieważ An- 
glja przynajmniej nie może jakoś dotąd przekonać 
się, żeby podbój dawnego zbójeckiego gniazda b e ­
jów  i połączonych z niem obszernych przestrzeni 
bogatej w różnorodne skaćby afrykańskiej ziemi, 
inaczej uważać jak  tymczasową posiadłość Francji.

— Wiadomość źe lordowie admiralicji an­
gielskiej zarządzili wielką demonstrację floty na 
czas, w którym eskadry friheuzkie mają się skon­
centrować w Cherbourg, sprawiła tu  w Paryżu 
niejakie Wrażenie. W ielu  sądzi źe wiadomość ta 
potrzebuje potwierdzenia; gorączkowi optymiści 
utrzymują, źe rząd angielski zamierza wyprawić 
dla Cesarza w czasie jego pobvtu w Cherbourg 
świetną manifestację przyjaźni i uszanowania., ale 
ci co wszystko czarno widzą, a ci stanowią więk­
szość, uważają w mowie będące zarządzenie j a ­
ko dowód nieufności względem rządu francuzkiego. 
Być może że 1 jedno je s t  ptawdziwe i drugie nie

ze wszystkiem bezzasadne.
— Dowiadujemy Się dżiś, źe xiąźe Monaco ty l­

ko miasta Mentone i Roccabrune odstąpił Sardy- 
nji za pewnem pieUięźnćm wynagrodzeniem, a mia- 
śtó Monaco zatrzymał sobie ż Zachowaniem naj- 
rozeiągtejśźejWładzy udzielnego p a n u j ą c e g o  mo­
narchy pod opieką Piemontu. Układy w tym przed­
miocie prowadził hr. Pallieri, radca izby obrachun­
kowej w Turynie. (Neve Pr. Zeit.)

H  I S Z P  A N J  A.
M adryt 21 Maja. Jak  Gacetta z dnia dzisiej­

szego donosi, królowa i król przyjmowali w  dniu 
Wczorajszym lorda Howden na prywatnem p o ­
słuchaniu. Poseł W . Brytanji złożył zarazem li­
sty Odwołujące go. Tenże lord H ow den podpisał 
5,000 realów składki na  pomnik dla Murilla.

(P teussischer S t. A nzeiger). 
T U R C J A .

Piszą z Cetynji 16go maja o dwóch raportach 
od wojewody Mifko Petrowicz Niegos i od p re­
zydenta Senatu czarnogórskiego do xięcia Danie­
la, w przedmiocie bitwy l i g o  maja. W edług tych 
raportów, piechota turecka uderzyła najprzód na 
lewe skrzydło czarnogórców; strata  turków p o ­
dawaną je s t  na 208 poległych, a czarnogórców na 
55 poległych i 110 rannych. Drugi raport.do xię- 
cia Daniela, zaczyna się od słów: »Wielki zwy­
cięzco, Xiąźe walecznych czarnogórców!'' Według 
tego raportu , z 13,000 armji tureckiej, w dniu 13 
maja umknęło zaledwie 200 lub 300, aby opowie­
dzieć swoim jak  Się czarnogórcy za swój kraj biją. 
Dalej dodano: Nasi wojownicy zcięli 7000 głów 
tureckich i zabrali 8 dział, 1200 okulbacżOnych 
koni i 500 namiotów, a broni i bogatych innych 
łupów nie można zliczyć. Pole bitwy podobne jes t  
wyciętemu lasowi, a stosy trupów tureckich okro­
pnie Wyglądają. Że strony turków, poległo dwóch 
pasZÓW. Głowa jednego z nich, odciętą została 
przez walecznego kapitana lilia Djekaniez z Casa; 
drugi padł pod ciosem chorążego gwardji przy- 
bocznćj J. X. Mości. (S la a ts  Ańz.J

W ł o c h y .
Dzienniki utrzymują, iż król neapolitański o- 

znajmił gotowość przyjęcia decyzji P russ w sp ra ­
wie o statek Cagliari. Nowina ta  zdaje się w y ­
magać potwierdzenia. Prussy , które reprezento­
wały Neapol od  chwili zerwania dyplomatyczne­
go pomiędzy tem ostatniem państwem a Francją 
i Anglją, kto wie, czy byłyby dość beżstrbnne 
względem Sardynji. Zresztą, z słusznych bardzo 
względów wnosimy, iż drugorzędne mocarstwo 
wybranem będzie za pośrednika, jeżeli spravra nie 
załatwi się w pros t  pomiędzy dworami Neapolu 1 
Turynu. (I,e Mord.)

HROX1HA Ł lT E IU C H t.
V .

(Patrz N er K roniki 123.)
P A M I Ę T N I K I  K U R A T O R A  M A G A Z Y N Ó W ,  napisa ł A n ­
toni Nowosielski. Warszawa, u H. Natansona.

Tom l. Cena rsr. i .
„ S te feg  szkiców  i  obrazków w rodza ju  Callota 

i Hogartha, do których  domięszane k ilka  ko n tu ­
rów do innego rodzaju należących ,1' j a k  zapowia­
da autor w przedmowie, ostrzegając następnie, że 
„wzory te j  g a le r ji dziw aków  grom adziły się w g ło ­
wie jeg o  przez ca ły  c iąg  żyw o ta  i  nie są odbi­
ciem ja k ie j  części pow iatu, lecz m oinaby [niemi 
śm iało k ilka  g ubern ji za ludn ić ."  Gdyby nie to 
ostrzeżenie, smutne bardzo uniósłby pojęcie czy­
telnik o obywatelach Ukrainy, a  nawet i o w y ­
bieranym przez nich urzędniku, kuratorze maga­
zynów, którego nieznają, niesłuchają, a nawet 
przez ekonoma czy rządcę datkiem chcą ujmować. 
P an  kurator bowiem zaraz po powrocie z uniwer­
s y te ty  na ten urząd obrany, objeżdża powiat dla 
przekonania się o stanie powierzonych jego n ad ­
zorowi gromadzkich magazynów zbożowych; znaj • 
duje wprawdzie takowe w najgorszym stańie, leCz 
za to zyskuje sposobność poznania swoich współ- 
powietników, których następnie opisuje w tych 
pamiętnikach. Cały szereg tych szkiców uważać 
należy zgodnie z myślą autora, tylko za text do 
rysunków  jakiego polskiego Gavarniego; brak 
wszędzie głębszego zastanowienia się i wyższego 
poglądu, a co za smutne typy! MęźczyzUi wszy­
scy głupcy bez wykształcenia, pijacy, zaniedba­
ni; żony znowu, albo baby  swarliwe, przewodzą­
ce w domu, albo suchotnice upadające pod brze­
mieniem loSU, co  ich związał z takimi mężami. 
N ad panną Zofją dłużej zatrzymał się autor; i to 
charakter nie sympatyczny a dość pospolity: ko­
bieta światowa, zalotna, umiejąca się do każdego

zastosować, aby każdego podbić; chce się okazać 
wszystkiem, nie będąc w istocie niczem, jak  j ą  o- 
kreślił pan Stefan, jej kuzyn. T en  za to pozyskał 
życzliwość pana kuratora: młody, wykształcony 
w duchu postępowym, lubo zbyt może lgnie do 
zagranicy, może posłużyć za przykład dla mło­
dych obywateli. W zór zacnej niewiasty przedsta­
wia nam autor w pani kasztslanicowej; ta  idzie 
torem cnotliwych staropolskich matron, „piękna, 
pow ażna, blada, podobna do obrazu ja k ie j  św ię ­
te j n iew ia s ty ,‘‘ a naw et zdawało się autorowi, 
patrząc na nią, „że w idzi przed sobą postać iw . 
Teressy, albo św. K atarzyny Seneńskie j. Nie 
m ając dzieci, p a n i kasztelanicow a nie skam ienia­
ła  sercem, otwarła w p ie rs i źródło w iecznej m i­
łości,"  otoczyła się rojem przybranych dziatek, 
zajmując się ich wychowaniem; chłopców posy­
łała do szkół, a dzieweżąt aż 25 kształciła przy 
sobie; w jćj domu, oprócz kapelana kapucyna, 
poznaje pan kura to r znakomitego lekarza, a za­
razem teologa i zapalonego zwolennika magnety 
zmu, żywiącego to błogie przekonanie, iż ,,p r z y j ­
dą czasy, że choroba będzie m usiała u s tą p ić  z or­
ganizm u, samą potęgą Woii autora,“  szczęśliwe 
czasy, kiedy się mamy obywać bez lekarzy i ap te ­
ki; w cóż się w tedy obrócą fakulteta medyczne! 
W  Pamiętnikach autor pomimo humorystycznego 
usposobienia, poddaje  się chętnie wpływowi po­
ezji, lubi zastanawiać się nad obrazami przyrody, 
z upodobaniem  kreśli wrażenia nocy letniej, 
wdzięcznie opisuje ukraińską pasiekę, starego 
wieśniaka i jego rodzinę. Szkoda tylko, źe dbając 
o czystość języka u  innych, sam prowincjonali- 
zmów używa, których znaczenia domyślać się 
trzeba, np. mówi: śe litrża n y  piec, żaby konkają, 
cyka d y  dzwonią, objaśnia nas przytem, źe na 
Ukrainie komary szelmosko  kąsają. Porównań poe­
tycznych siła w Pamiętnikach, ale w wyborze ićh, 
tak znakomity kry tyk  z profefesji jak  p."Nowosiel­
ski, mógłby b y ć  mniej wybrednym, niekaźdy bo­
wiem je s t  w s tanie ocenić tak piękne zwroty, jak  
np. następujące: „klony rozczepierzują nad tobą 
tysiące  swoich liśc i, ja k b y  tys ią ce  łap niedztbie- 
dzich,“  albo „chmiel poobszyw ał ga łęzie  tópoli 
zło tą  frendzlą , z n ie j dostał się  na wierzchołek 
stropu i kominów i z tąd  o kry ł dach cały jed n ym  
zielonym  kobiercem , spadającym  ku ścianom  
w kszta łc ie  festonów ."  Z tem wszystkiem, znajdą 
się jed n ak  w Pamiętnikach prawdziwie piękne u- 
stępy, jak o pieśniach ukraińskich, polonezie 
Ogińskiego, lubo znowu przy nich trywjaluie w y­
glądają szczegóły o Maroowiku, Awdiuszce, albo 
epizod kończący Pamiętniki, jakby  pour la bonho 
bouche zachowany, o bonie Szwajcarce i wyjątek 
z podsłuchanej konwersacji francuzkiej. Jednem 
słowem, Pamiętniki należą do liczby xiąźek, j a ­
kich wiele w literaturze naszej posiadamy, a któ i 
re raz  tylko przeczytać można, bo wracać się do 
nich nie ma pó eó, a jednak  od pana Nowosiel­
skiego mieliśmy prawo spodziewać się czegoś le­
pszego.

W Y P R A W A  P O Ż O N Ę ,  powieść w dwóch tomach przez 
J. Korzeniowskiego. Petersburg, nakładem B. 31.

Wolffa. 1858. Cena rsr. 2 kop. 50.
P an  Xawery, młodzieniec przystojny, rozumny, 

wykształcony, ulegając proźbom matki i ciotki, 
jedzie w świat szukać żony, zbrojny kodexem ści­
śle wyrozumowanym i opartym na cudzych do­
świadczeniach. Kodex ten ż 15 artykułów złożo­
ny, uświęcając zasadę, iż jedynym  portem serca 
je s t  małżeństwo, najpiękniejszy poemat w źyeiU; 
przepisuje warunki, w jakich małżeństwo to ma 
być zawieranem, i ostrożności, jakie w wyborzfe 
dozgonnej przyjaciółki zachować potrzeba; naka­
zuje zbadać jej stosunki z rodzicami, krewnemi, 
przyjaciółmi, słuźącemi, a nawet obchodzenie się 
ze zwierzętami, aby Ztąd o charakterze jej módż 
wnioskować, Na drodze wszakże p. X aw ery  n a ­
potyka w y p ad k i  nieprzewidziane kodexem, które 
wiarę w  nieomylność tych przepisów zachwiaćby 
w nim powinny. Ucieczka córki karczmarki z do ­
mu matczynego z kochankiem, panny mówiącej 
po francuzku i grającej na gitarze, głębokie mu 
już uWagi nastręcza. Na rozstajnych drogach po ­
znaje kapitana Zdarskiego, zwierza mu się z celu 
swojej wyprawy i jedzie z niin do faworytki ka­
pitana, panny X aw ery. W  drodze kapitan opo- 
wiacla iiaszcniu. boliat6£owi liistorj$ swego incil- 
ieństwa, z panną, która przed, ty ran ją  macochy 
uciekła do jego kw atćry  i pomimo najgorsźegb 
przykładu w domu ojca, była najlepsząźoną. Na­
stępnie skresla obraz najnieszczęśliwszego poży­
cia rodziców panny X awery, Kajetana i Kaja t a -



nji, przypisując je  fatalności ciążącej zwykle -nad 
stadłami, jednakowe ittire noszącemi. Pan Kaje­
tan zatopiony w badaniach mitologicznych, nigdy 
nie wiedział co się na Bożym świecie dzieje, córka 
wyręczałai;go we wszystkich zajęciach gospodar­
skich, a iiona mieszkali w Warszawie, prowadząc 
się jak  najgorzej. Jakkolwiek uprzedzony nie- 
bardzo korzystnie, i zrażony widokiem pana K a­
jetana, nasz młodzieniec jednak za bliźszem po­
znaniem, uległ wpływowi jaki wywierała panna 
Xawera na tych co j ą  otaczali, juz’ myślał czy 
w niej nie znajdzie tej upragnionej z’ony, kiedy 
nagły przyjazd jej matki, rozstroił wszystkie jego 
ntyśli i marzenia. Widok tej kobiety tyle wstrętu 
i obawy o przyszłość wzbudził w panu Xavverym, 
źe tłumiąc rozwijające się w sercu uczucia, argu­
mentami swego kodexu i nowym przez kapitana 
nasuniętym aforyzmem o toz'samości imion, um­
knął wraz z towarzyszem od panny Xawery. 
W  karczmie przy gościńcu dowiaduje się znowu 
historji dwóch małżeństw: jednego, gdzie żona 
wielce gospodarna j  praktyczna, wygórowanemi 
zasadami porządku, męża do nędzy przyprowa­
dziła; i drugiego, skojarzonego instynktowo, bez 
zachowania jakichkolwiek ostrożności kodexem 
przepisanych. U pana Stanisława, na licznem ze­
braniu młodzieży, słyszy dziwne historje o pan­
nach z okolicy, a zarazem nabiera przekonania, 
źe kodex jego żądną nie jes t  nowością i że mło­
dzież tameczna mniej więcćj te same czynić zwy­
kła spostrzeżenia przy wyborze żony. Jedna pan­
na Kamilla wyszła cało śród powszechnej obmo­
wy; poznaje ją  nasz bohater na balu u starości­
ny i poznanie to niezatarte czyni na nim wraże­
nie; odwiedza zatem pannę Kamillę, ulega jej 
czarownemu tvplywowi i miłość jej swoją wyzna­
je. Kamilla z początku przyjmuje ofiarę jego rę ­
ki, ale później zagadkowym listem odmawia mu, 
tłómacząc się, źe ani wiek, ani przeszłość ich nie 
są dobrane i radzi gdzieindziej szukać ^szczęścia. 
Xawery wraca bez żony do domu i na tern koń­
czy się wyprawa jego, przez panaKorzeniowskie- 
.go opowiedziana. Jakie wnioski, jaką  naukę ma 
czytelnik wyciągnąć z przygód pana Xawerego, 
autor pozostawia domyślności jego, ale przez to 
stawia w kłopotliwem położeniu tych, co w w y­
borze żony radziby korzystać z cudzego doświad­
czenia. W  rozsądnym bowiem i poczciwym wy­
borze dozgonnej towarzyszki życia, każdy mniej 
więcej kierujee się zasadami, nadto szczegółowo 
może rozwiniętemi w kodexie pana Xawerego, a 
chociaż on na ścisłem ich zachowaniu i zbytecz- 
nem kunktatorstwie przegrał sprawę, nie zawsze 
i ten wygrać ją  może, co nieznająo dobrze ani 
panny, ani jej rodziny, zaślubia ją, idąc tylko za 
instynktem serca— i serce bowiem zawodzi. Naj­
lepszy może przykład przedstawia pan Stanisław, 
wybierając za żonę córkę swego opiekuna; ko­
chał się w jej matce i był od niej kochany, ale 
nie śmiał zerwać najświętszych węzłów wdzięcz 
nośei i przyjaźni, niemogąc godziwie posiadać 
matki, przy jej śmiertelnem łożu postanowił oże­
nić się z córką i odtąd czuwa nad wychowaniem 
i wykształceniem małej dziewczynki, jak  ojciec i 
jak  kochanek. Nie wszyscy jednak znaleźć się 
mogą W tern dziwnem położeniu i czekać tak cier­
pliwie, niejeden może obawiałby się, aby Freno- 
lestes jaki nie popsuł tych pięknych zamiarów i 
nadziei. Sensu moralnego zatem niełatwo dopa­
trzy czytelnik w tej xiążce, ale za to znajdzie wie­
le różnorodnych postaci, naszkicowanych tra ­
fnie z głęboką znajomością ludzi, dowie się wielu 
powiastek bardzo prawdopodobnych, i w końcu 
zawsze powie Bóg zapłać autorowi. Panny tylko 
w niebardzo korzystnem świetle wystawione na 
zebraniu u pana Stanisława, mogą wystąpić z pre­
tensjami do pana Korzeniowskiego, ale to j‘uź nie 
nasza sprawa, jeśli ztąd wyjdzie jaka  szermierka, 
my zostaniemy na boku, jako bezstronni wi­
dzowie.

p r*egl^d Muzyczny.
Wiosna i koncerta.— pp. Swieczyn, Kamile, « panna 

Dowiakowska.
W porze jesiennej lub zimowej, mając pienią 

dze, dla brzydkiej pogody nie jeden nie wie co 
z sobą zrobić, gdzie pójść, gdzie się obrócić, by 
Pa,r? godzin jako tako zab(ć. Więc chętniej się 
idzie na jakikolwiek koncert; a jak  ktoś powie­
dział, ,,źc niema tak złej xiązki w którejby się coś 
dobrego nie znalazło11 tak samo bywa z koncer­
tami; nie ma tak złego koncertu z któregoby się 
jakiejś korzyści nie odniosło. Może też skutkiem

tśj maxymy, publiczność tak dla koncertów zo­
bojętniała, źe na takowe wcale już chodzić nie 
chce. Gdy tymczasem, skoro dobra opera na sce­
nie się ukaże, a nawet do ogródków, gdzie można 
znaleźć prawdziwie niezłą muzykę, tłumnie uczę­
szcza. Widać źe w miarę jak  się do istotnie 
dobrej muzyki upodobanie i smak ogółu wyrabia, 
zwiększa się wstręt do egotycznych koncertów, 
a zatem korzyść oczewista. Lecz na wiosnę lub 
w lecie, w chwili gdy natura roztacza przed nami 
największe swoje bogactwa, gdy skarbami przy­
rody nęci rozkosznie nasze zmysły widokiem roz­
wijającego się kwiecia, ożywczem ciepłem balsa­
micznej atmosfery, szmerem kołyszących się od 
miłego wietrzyku świeżych zielonością liści, świer­
gotaniem wdzięcznych ptasząt, nucących nieu­
stannie hymn na cześć Najwyższemu i splatają­
cych swe wdzięki w jeden akord szczytnej w na­
turze harmonji..,. o! wtenczas komu poobcinane 
fantazje, warjacje i cały szereg solowo-koncer- 
towycłi sztuczek przyjemnym być może? Czyż 
nie lepiej pójść posłuchać owej cudnej muzyki, 
jaką natura przed nami roztacza. Bo natura to 
największa na świecie harmonistka; dzieła jej od 
lat. tysiąców zawsze świeże, zawsze piękne.

W  obecnej porze, skoro w święto albo w nie­
dzielę, dzień jest piękny i pogodny, wy szanowni 
czytelnicy obojętni jesteście na to, czy w godzi­
nie południowej jest jaki koncert lab nie. Wam to 
wszystko jedno, bo wybierając pomiędzy dwugo- 
dziunemi nudami w salach redutowych, gdzieby- 
Śeie zmuszeni byli słuchać oklepanych utworków 
wyszłych z mody kompozytorów, a spacerami j a ­
kich wara Warszawa i jej okolice dostarczają, czyż 
jes t  podobieństwo namyślać się nawet, oczywi­
ście, wybieracie ostatnie, bo wam stokroć przyje­
mniejsze i nikt wam za złe tego brać nie może. 
Zresztą od czegóż jest muzyczny sprawozdawca? 
On, chociażby dusza jego wyrywała się gwałtem 
do widoku naszych pól zielonych, do szmeru gwa­
rzących pomiędzy sobą starych w saskim ogrodzie 
kasztanów, patrzących spokojnie na tyle minio­
nych już pokoleń z każdym rokiem cisnących się 
na nowo pod opiekuńcze skrzydła ich szerokich 
konarów, on musi iść na koncert; a jeżeli obo­
wiązki swoje sumiennie pojmuje, jeżeli sztukę i 
was czytelnicy szanuje, wysłucha go od początku 
do końca, by opowiedzieć co i jak  się działo. 
Ze owe koncerta od pewnego czasu rzadko kiedy 
w treści są ciekawe, więc i sprawozdania o nich 
blade być muszą, bo gdzież piszący ma szukać 
natchnienia..gdy przykutemu mimowolnie do ław­
ki, koncertanci wlewają na przykład w uszy kil­
ka łyżek fantazji z Lucji Lamermooru Artota, fan­
tazji z Lombardów Vieuxtempsa, Walca, Mazura, 
Ronda, a la  Clochelle ; marsza Marokańskiego, 
albo takich śpiewów jak arji Mereadantego, Pol­
ki i. t. p. Doprawdy, że takie inixiury zabójcze 
są, zatruwają na długo smak do muzyki koncer­
towej, a sama myśl o koncercie, dreszczem wstrę­
tu przejmuje całą nieszczęśliwego recenzenta isto­
tę. Wszystkie te powyższe specyfiki i wiele in­
nych, dane były dnia 23 maja o godzinie lej z po­
łudnia w salach redutowych: o artystach zaś u- 
dziełająoyeh takowe, nalęży mi teraz słów parę 
powiedzieć.

Pan Swieczyn pierwszy skrzypek Jego Sułtan- 
śkiej wysokości, nie jest artystą bez talentu, ton 
ma dosyć mocny a przy czystej intonacji z przy­
jemnością mógłby być słuchany, gdyby w pro­
wadzeniu smyczka więcej posiadał smaku arty­
stycznego, więcej wykończenia, a mniej zarywa­
nia w końcowych frazesach śpiewu. Czucie bo­
wiem, jeżeli nie jest hamowane estetycznem poję­
ciem deklamacji, staje się szkodliwsze nieraz dla 
wirtuoza, jak zupełny brak takowego, zwłaszcza 
jeżeli grającemu zbywa na mechanizmie, któren 
-w wykonaniu koneertowem. stanowi świetniejszą 
i konieczną jego stronę. W  fantazji z Lombardów 
i Łucji Lammermooru, pan Swieczyn powyrzucał 
warjacie i inne ustępy, z tąd tak kompozycje j a ­
ko i grający, wiele na tem stracili; bo pierwsze 
zredukowane zostały do prostego z oper pot-pour- 
r i, artysta zaś ograniczywszy się do wykona­
nia samych li tylko melodji, nie mając jak powie­
działem dostatecznej wytworności i smaku w od­
daniu śpiewu, monotonnym był i z powodu gwał­
townego nie kiedy zarywania smyczkiem, w spo­
sób nieprzyjemny raził uszy słuchaczów. Z kom­
pozycji własnych, pan §wieezyn odegrał trzy ka­
wałki to jest; Walca, Mazura i Rondo h la Clo- 
chette. Układ ich dosyć zręczny, ale oryginalno­
ścią się nie zalecają.

Młody fortepianista i towarzysz koncertanta

pan Kani He, podobał się po wszechnie. Gra jego 
miła, jasna, bogata w zasoby mechanizmu, ko­
rzystne daje wyobrażenie o talencie tego młode­
go artysty, któren z czasem piękne zajmie miej­
sce w rzędzie lepszych na tym instrumencie wir­
tuozów. Oprócz Marsza Marokańskiego, Leopol­
da Mayera i dwóch pomniejszych sztuczek, pan 
Kanille wykonał Scherzo Chopina, a  wykonał 
gładko, starannie i z pewnern wyższem pojęciem.

Część wokalną tego koncertu, przyjęła na sie­
bie panna Dowiakowska. Nie dawno z powodu 
jej wystąpienia w Slradelli, miałem sposobność 
wyrzec słów kilka o talencie tej młodej śpiewacz­
ki; nie mam więc potrzeby powtarzać tego com 
już raz powiedział. Życzyć by tylko należało, a- 
źeby panna Dowiakowska lepszy i stosowniejszy 
wybór czyniła gdy publicznie w koncertach chce 
występować. Głos jej ani dosyć uformowany ani 
należycie wyrobiony, by takie kompozycje jak  
arja  z jakiej opery Mereadantego, albo polka  dla 
skończonej i znakomitej niegdyś śpiewaczki u- 
inyślnie napisana, wydać się dobrze mogły. Le­
piej w takim razie zasięgnąć rady u ludzi do­
świadczonych lub posiadających wyższe w sztu­
ce muzycznej stanowisko, aniżeli własnym wybo­
rem się rządzić. Umiejętny wybór kompozycji 
mających służyć artyście do popisu, jest drugą 
połową talentu. Niechże panna Dowiakowska 
raczy o tem pamiętać, niech się do tego zasto­
suje, a z pewnością nigdy żałować nie będzie.

M. K.

( A rtykuł  N ades łany)

Dumania nad prawdą o duszy i Bogu, napisał 
tlomacz dzieła Nikolasu pod tytułem: Badania fi­

lozoficzne o chrystjanizm ie  
Dumania nad prawdą o duszy i Bogu, nie 

są ani poematem odpowiadającym wymaganiom 
plastycznego klassycyzmu, ani fantazyjnym utwo­
rem romantyzmu, nie są ani zimnym poglądem 
skrzepłego doświadczaniem umysłu , ani mło­
dzieńczej wyobraźni marzeniem, lub wrzącej krwi 
wybuchem.

C/.em więc są? Utworem starca, który dużo 
przeżył, wiele doznał, nie mało wycierpiał! Poety 
którego lutni dźwięki łączą się w harmonijny a- 
kord z oddźwiękiem tego co się w duszy jego 
dzieje:

„A gdy mą przeszłość Bogu dziś składam w ofierze 
„Daję żal, biorę litość, i nadzieję razem." (1) 
N atchnienia poety , k tó ry  za rn k n ąw szy ju ż  oczy 

na  św iatow e ponęty , uszy  na podszep ty  ambicji, 
wew nętrznym  głosem zdaje się przemawiać: 

„Duszo moja! dziś tobie poświęcam uie pienia, 
„Chcę zebrać w j e d n ą  całość własne twe natchnienia 
„Z tobą serce zespolić aby oddać wiernie 
„I róże twego życia i twej drogi ciernie" (2) 
Natchnieniem  poety  k tó ry  się po za siebie 

nie og lądając ,  temi s łow y odzywa:
„Wszystko na co dziś patrzę, przedemną ulata,
„Mój świat niknąć pomału, zniknął prawie cały,
„ I  już znikać zaczyna ma cielesna szata,
„Dzięki Boże! tem bliżej do twej wiecznej chwały (3) 
Natchnieniem  poety  który najboleśniejsze ser­

ca poniósłszy straty,‘towarzyszkę doczesnej swej 
podróży żegna:

„I tę co życiem tnojem była, wziąłeś Boże!
„Tem samem jakbyś własne odebrał roi życie,
„Lecz nie —ja żyję jeszcze w modłach i pokorze, 
„By z nią wybłagać miejsce na twej chwały szczy­

cie" (4)
Natchnieniem p o e ty , który pieśń swą za­

mieniając w hymn, boleść składa u stóp krzyża i 
powtarza:

Boże! bądź wola Twoja- 
Kobieta uganiająca się jedynie za zabawą, 

za wrzawą, za światem; młodzieniec powątpiewa 
niem zachwiany, owiany zepsuciem, w zmys owo- 
ści zatopiony, i starzec dochodzący z °
kresu pielgrzymki, niechaj wezmą dę rę i < uina- 
nia nad prawdą o duszy i Bogu, niec się z uwa­
gą zastanowią nad niemi, a nie wątpią iż pierwsza 
uzna, iż najczęściej zabawa czczą, wrzawa głuchą 
a światowość zostawia próżnię po so le.

Drugi rumieńcem w stydu  o ry y, powtorzy

Z u ja d a j  więc od nas ofiar Boże sprawiedliwy:
Dając nam w s z y s t k o  lanie, niozesz zadać, wiele, 

” l 'y  c h c e s z  tylko zasługi, za wielkie twe dziwy,

(1) D u m a n i a  nad prawdą o duszy i Bogu:—K. (9.
(2) Dumania K.  17
(3) Karta 102.
(4) Karta 103.



„1 widzieć g od nych  ciebie w w łasnem  tw ojem  d z ie ­
le. “  (5)

Trzeci wziąwszy rozbra t  z przeszłością, myśl 
» w o ją  u top i w niebie! 

D u m a n i a  o d z n a c z a j ą  s ię  c z y s t ą  p o l s z c z y z n ą  
w iersz  g ła d k i ,  c h o ć  c z a s a m i  n ie c o  z a  n a d t o  w y ­
p r a c o w a n y ,  m y ś l i  g ł ę b o k i e ,  p e łn e  p r a w d y ,  c z e r ­
p a n e  w  d łu g ie j  z n a jo m o ś c i  s e r c a  l u d z k i e g o ,  i n a ­
b y t e j  n a u ce .  Pomimo t e g o ,  n ie  j e d e n  b a r d z i e j  w y ­
m a g a j ą c y  k r y t y k  b r a k  r u c h u  i ż y c i a  d u m a n i o  m 
z a rz u c i ,  a l e  m o z n a b y  o d p o w i e d z i e ć  m u  n a  to ,  ze  
b r a k  r u c h u  z a s t ę p u j e  s p o k ó j ,  a  b r a k  życia, n a ­
d z ie j a  t e g o  co  n a s  p o  z a  ż y c i e m  c z e k a .  L . P .

(5) Dumania K. 100._________________________ _

D O I I E S i ą W l A .
B » n U  I " o I s U I .  P o d a je  do p o w szech ne j  w ia­

dom ości,  że w dniu ? 8  maja (9 czerwca) r. b. o g o ­
dzinie l2 e j  w  południe ,  od będ z ie  się w sali p o s ied z eń  
b a n k u  polsk iego  publiczna  licytacja na sp rze d a ż  m a ­
chin i innych p rzed m io tó w  po  b. fab ryce  machin w d o ­
b ra c h  Ż ark i  pozos ta ły ch ,  a do z ak ła d u  rz ądo w eg o  m a­
chin na  S o lcu  sp row adzo ny ch .  G łów ne w a ru nk i  p rze -  
daży  są  nas tępu j ące: 1) szacunek  ogólny7 us tanaw ia  się 
na  sum m ę rs. 4000, k tó r ą  n a b y w ca  w ciągu dni lOciu 
p o  o d b y te j  licytacji, w raz  z p o s tą p io n ą  p rzew y żk ą ,  
w  gotow iźnie  do k a ssy  b a n k u  zap łac ić  j e s t  o b o w iąza ­
ny. 2) K aż d y  p rzy s tę p u ją c y  winien z łożyć na  vad ium  
rs. 1000 w gotow iźnie ,  k tó re  nie u trzym ującem u się 
p rzy  licytacji,  na tychm ias t  zw rócone  będzie .  K ażd y  
chęć  k u p n a  mający, m achiny oraz  przedm ioty  do s p r z e ­
daży  tej należące, p rze jrzeć  może w  zak ładz ie  r z ą d o ­
w ym  machin  na Solcu, zaś w a ru n k i  szczegó łow e zna j­
d u ją  się w biurze naczelnika kancellarj i b an k u  p o ls k ie ­
g o .—  W arszaw ą  dnia 28 kw ietn ia  (10 maja) 1858 r . —  
P rez e s ,  rzeczyw is ty  r a d c a  stanu , (po dp isan o )  B. N ie- 
pokojcz-ycki. —  Naczelnik kancelarji ,  radca  kollegialny, 
(podpisano) Łubkow ski. (Nr. 2 3 2 — 3).

■tyreklor drogi żelaznej lVarszaivnko- 
Wiedeńskiej.

M ając  na  celu dogo dn ość  publiczności,  p rag nąc  o- 
raz  u trzym ać  należy ty  p o śp iec h  w ex ped jo w an iu  to ­
w arów ,  p ro d u k tó w ,  lub innych  c iężarów , d ro gą  że la­
zną, widzę p o trzeb ę  p rzy po m nieć ,  obo w iązu jące  w tym 
względzie  p rzep isy ,  a mianowicie § 29 p rzep isó w  p o ­
rz ą d k o w y c h  drogi żelaznej W a rs z a w sk o -W ie d e ń sk ie j ,  
k tó r y  op iew a j a k  następuje :  W sze lk ie  to w a ry ,  p ro d u -  
k ta ,  lub inne p rz e d m io ty  do p rzew iez ien ia  d ro gą  że la­
zną o d daw ane ,  op a trzo n e  być pow inny .  A . Listem 
frach tow ym  obejm ującym , o) miejsce i da tę  oddania ,  
b) opis  i ilość pak ,  c) ty ch że  znaki, num er ,  w agę i w y ­
szczególnienie p rzed m io tu  w ew ną trz  zna jdu jąceg o  się, 
d) nazw isko  i m iejsce zamieszkania  odbiera jącego . —  
Blankiety d ru k o w a n e  na  tak ie  l is ty  frach tow e, są  do 
nab yc ia  w e x p e d v tu rz e  to w a ró w  na każ d e j  stacji po 
k o p .  1 za sz tukę . T o w a ry  za innemi listami f rach tow e- 
mi, p rzy ję te  ty lko  b ęd ą ,  g d y  na tak o w y ch  e x p e d y to r  
pośw iadczy .  „ Z godno  z p rzep isam i expedycji  tow arów  
d rog i  żelaznej W a r s z a w s k o - W ie d e ń s k ie j .11 B . D o łą ­
czyć należy o d dz ie lną  dek la rac ję  na p rzed m io ty  tak ie ,  
k tó r e  p rz y  w p ro w a d z e n iu  do  m ias t  u legają  opłac ie  
konsum cyjne j .  C. P o d o b n ie ż  do łączo ne  b yć  m ają  u- 
form alizow ane św iad ec tw a  lub k w it  u rz ę d u  celnego do 
tak ic h  p rzedm io tów , k tó re  u legają  w ew n ę t rzn e j  ko n ­
troli ,  i do tych ,  k tó r e  za g ran icę  m ają bye  exp ed jow a-  
n e .—  W a rs z a w a  dnia  17 (29) maja 1858  roku .  — R o ­
senbaum. (Nr. 2(55— U

. S ć » « L »  1 S  M B - i m .

POSTASZOW1CE1 GORZKÓW
W  g u b e rn j i  R adom sk ie j  pow . O lkusk im  odległe  od  

m ias ta  Ż a re k  w io rs t  7; od  s tacji  kolei żelaznej M e s z ­
k ów  w io rs t  <3. roz leg łe  na  w łó k  now opo lsk ich  60, 
m o rg ów  9, p r ę tó w  22  i pó ł,  o szacow ane p rzez  b ie ­
g łych  na  rs. 2 5 ,36 1  k o p .  40 ,  bez inw entarza , s p r z e ­
dan e  b ę d ą  p rz e z  p u b liczn ą  licytację w d ro dze  dzia łów  
dn ia  10 (22) c z e rw c a  1858  ro k u ,  w tryb un a le  cy w il­
nym  g u b e rn j i  R a d o m sk ie j  w Kielcach. W a r u n k i  s p r z e ­
daży  p rz e j rze ć  m o ż n a  w kancelarji  p isa rza  t r y b u n a ł u  
w  K ielcach ,  tudzież  u p a t r o n a  t ry bu na łu  E d w a rd a '  
S ielskiego, lub te ż  na  miejscu. (Nr, 2 5 1 — 2i.

u.—— ' .i  . . ' ---- L1L-------- ■ i

(A r ty k u ł nadesłany).—  S ą  rzeczy  na  ty m  św iecie ,  co 
• a s  od k o leb k i  p raw ie  aż do o s ta tk a  dn i  n a szy ch  t r a ­
p ią  J e d n a  z tych  p lag  (no tabene d la  n o szą cy ch  o b u ­
wie) są  nagniotki J a k  dalece zaś one u  E u ro p e jc z y ­
k ów  są  p o w szechn e ,  dow od z i  ta  okoliczność: że  Gór- 
cy tak  nazw an i p rzez  nas Czerkiesi,  w z iąw szy  do  nie­
woli je ń c a ,  o s to pn iu  dystynkc ji  sw ego b rańca ,  prze-  , 
k o ny w ają  się p rzez  nam acanie  ta k o w y ch  na nogach. 
M usi to  być  z resz tą  złe nielada, k ie d y  ono w p rz y ­
słowie  w eszło , j a k  to  Widać z p rzys ło w ia  o d o leg a ją ­
cym  trzew iku .  P o d łu g  naszego zdania , cz ło w ie k  k t ó ­
ry7 pom yśla ł  o rem ed ju m  p rz ec iw ko  tem u  złemu, za 
s ługu je  na wdzięczność , a sam ś r o d e k  p rz e c iw k o  w y ­
tępieniu, u w ażany  być  powinien za arcy  zbaw ienn y .  
P rz e k o n a w sz y  się z do sz łych  d o  nas  p o c h w a ł  o po- 
m yślnem  działaniu  p łynu  na ich w ygubien ie ,  z n a jd u j ą ­
cego się do sp rz e d a n ia  w sk ładz ie  ró żny ch  to w a ró w  
pan a  K onopackiego, p rzy  ulicy K ra k o w s k ie -P rz e d m ie -  
ście n ro  385, (z pow od u  że p łyn  p rze s łan y  być  nie 
m oże  p o c z tą ,  p rze to  d o b rz e b y  by ło ,  aby  k u p c y  w g u ­
b e rn iach  C esa rs tw a  się zaopatrzy li) ,  sąd z im y  naszym 
o bo w ią zk ie m  z d a ć  o w ynalazku  tym  p u b l ic zn ą  r e l a ­
cję, n adm ien ia jąc ,  że p ły n  o k tó ry m  w yżej mowa, b ę ­
d ący  d o tą d  jed n y m  z sku teczn ie jszych  ś r o d k ó w  p rz e ­
c iw ko  ich w y tęp ien iu ,  leczącym  zarazem części ciała 
po d leg łe  o d m rożen iu ,  sp rzeda je  się w f lakonikach o- 
znaczonych  nrein  lsz.vin i 2gim, w raz z p rzep isem  
ty l k o  p o  rs. 1 — - J a n  Grocholicki, b. u rzędnik ,  em ery t  
z gub. K ow ieńsk ie j .  (Nr. 2 6 2 — 1) ,

z I l  i w

[ U i f i f c J t f U l V  U U I M 4V  
pod flrmą J ó z e f a  iieńlińtkieffo

w Warszawie p r z y  rogu ulic Kapitulnej i  Pod­
wale Nr. 498  na dole.

N as tręc za  k u p n o ,  sp rzed aż  lub  w ydzie rżaw ien ie  
d ó b r  i dom ó w , przy jm uje , u ła tw ia  i in form uje  różne 
kom issa ,  w skazu je  kap ita ły  do lok ow an ia  lub poży cze ­
n ia ,  redagu je  p od an ia ,  p ro ś b y ,  um ow y, zajm uje  się 
t łum aczen iam i z ró ż ny ch  ję z y k ó w  i na różne języki ,  
p r z e d s ta w ia  do  wszelkich funkcji officjalistów, oraz 
polki i cudzoziem ki uzdoln ione do zarządu  dom u, s t ro ­
jó w  d am sk ich ,  k raw ieczczyzu y  lub handlu , zgoła p o ­
dejm uje  się w szelk ich  in te resów  soc ja lno -p rze tnys ło -  
w ych ,  w najrozleg lf jszym  zak res ie ,  a  is tnieniem od  lat 
(iciu, u sp raw ied liw ia  zaufanie jak iem  go życzliwa p u ­
b liczność zaszczyca.

KANTOR STRĘCZEŃ
GUWERNANTEK I GUWERNERÓW
pod  firma J ó z e f a  CirśliiiMkief/a
P rz e d s ta w ia  guw ernan tk i ,  nauczycie lk i i bony , u- 

zdolnione do w y k ład u  n a u k  w różnym  s to p n iu  i do 
k on w ersac j i  w  ró ż n y c h  ję z y k a c h ,  p rzy tem  różne  ł ą ­
czące ta lenta ,  a p w g n ą c e  się um ieśc ić  w k ró les tw ie  
lub Cesars tw ie , n iem niej g u w e rn e ró w  i nauczycieli  p o ­
laków , francuzów  i n iem ców , p od e jm u ją cy ch  się w y ż ­
szej i niższej edukac ji ,  m e t ró w  do w y ższe j  m a tem a ty ­
ki, nau k  p rz y ro d zo n y c h  i fizyki,  h ucha lte r j i ,  j ę z y k ó w  
s ta ro ży tny ch  i now szych ,  mianowicie, w ło sk ieg o  i a n ­
gielskiego, a w reszcie  a r ty s tó w  do  nauczania  ry s u n k ó w  
muzyki,  śp iew u  ta ńca  i t. p. ta len tów . (Nr. 2 4 0 — 2)

HOIiltLHI.OI.lNV i UlłlllAKI lit a
w  o k ręg u  i pow iecie  W a rsz a w sk im  po  lew e j  s t ro n ie  
W is ły  p rzy  t rak c ie  b itym do  N o w og eo rg iew sk a  n ad  
W is łą  po ło żon e ,  o 10 w io rs t  od  W a rs z a w y  o d le g łe ,  
sp rz e d a n e  zos tan ą  p rz e z  pub liczną  licytację w  d ro d z e  
d z ia łów  m iędzy  w spó łw łaśc ic ie lam i w dniu  3 (15) 
c z e rw c a  r. b. o godzin ie  4ej po  po łudn iu  j a k o  te rm i­
nie do os ta tecznego  p rz y sąd zen ia  oznaczonym . S p r z e ­
daż  o d b y w a ć  się będzie  p rzed  W . Glewickim a ssesso -  
rem  try b u n a łu ,  d e legow anym  w izbie aud jen c jo na lne j  
w y d z ia łu  3go t ry b u n a łu  cywilnego w W arszaw ie  L i ­
cy tac ja  zacznie się o d  sum iny  rs. 2 8 2 ,68 5  k op .  80, j a ­
k o  tax y  p rzez  b iegłych p rzys ięg łych  w ynalez ionej.  
V ad ium  rs. 25 ,0 00 .  M a p p y ,  re je s tra  p o m ia ro w e ,  p o ­
d ług k tó r y c h  d o b ra  te zaw ie ra ją  o b sza ru  dz ies ia lyn  
3 ,8 30  saż. 2 2 ( 0 ,  czyli m o rg ó w  m iary  now o polskiej 
7475  pr .  kw .  128. S zczegó łow y opis  d ó b r  i w arunk i

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
H A R O B zA  IIEYEN1A.

przeniesiony z ulicy W areckiej na Itrakow skic-Przedniicście  iVr.
J&iP, do dawnego domu PP. Wizytek wprost Saskiego Placu D a p i e r w szein piętrze

sp rz e d a ż y ,  p rze j rzan e  b y ć  mogą w  kancellarj i  K a ro la  
T h iem e  o b ro ń c y  p rz y  senacie ,  sp rz e d a ż  tą  p o p ie r a ją ­
cego, lub  w  k a nce l la r j i  p is a rz a  t ry b u n a łu  w ydz. 3go.

________ (N r 263  —  1).

II.(SIENIĄ IIZEPV ŚCIElimSTEJ
k tó re j  na mórg 300  p rę to w y ,  w ys iew a się 3 funty, 
n a d sz e d ł  św ieży  t r a n s p o r t  do mojego s k ła d a  nasion 
p rzy  ulicy S e n a to r sk ie j  o b o k  re s su rsy ,  i sp rz ed a je  się 
fu n t  p o d łu g o w a te j  p o  50 k o p . ,  ok rąg łe j  60 k o p . ,  żó ł 
tej b o r t łe ld sk ie j  70 k o p . ,  m ałej te l tow skie j  ł rs . zaś 
o lbrzym iej w czyli tu rn ip su  angielskiego w rozm aitych  i 
n a jnow szych  g a tu n k a c h  po ko p .  7 5 ,  80  i rs . 1. Co do  
u p ra w y  p ow y ż  szćj r z e p y  (S to p p e l-B ra c h -W a sse r  v. 
B urguo der-R u ben ) ,  odw o łu ję  się do  p rak tyczn ego  a r ­
ty k u łu ,  p rzez  W go . R aszew sk iego  (w Nr. 27 K o rre -  
sp o n d en ta  p rz y  gazec ie  W arszaw sk ie j) ,  z w ię lką  zna­
jo m o śc ią  op isanego .  O prócz  tego polecam  je szcz e  kil­
ka k o rc y  koniczyny  czerw onej,  u rnnie w kom m is do 
sp rzed an ia  z łożonej,  k o rzec  po rs . 24  i 25, rów nież  łu ­
bin i kukurydzę  o lbrzym ią , końsk i ząb, zaś do w ysiew u 
w  je s ien i m arch ew  zw ycza jną  garniec  po  kop. 45, i 
b iałą  o lb rzym ią  p o  k op .  7 5 ,— Dr. F. Betzhold.

(Nr. 2 6 4 — 1.)

P R Z Y J E C S A M  DO W ARSZAW Y.

Chrzanowski A lfred  ob. 
z W d o  wina n r  551, C zar- 
nom ski Ant. ob, z gub. P o ­
dolskiej n r  634 ,  Czeczot 
T y tu s  ob. z gub. G ro d z ień ­
skiej n r  625, G rąbczewski 
Stan. oby. z P u ł tu s k a  n r  
556, K onarzew ski J a n  ob. 
z S taw iszyna  n r  585 ,  Le- 
siewski J a n  ob. z R ataj nr 
570, X . M iszew ski J a k ó b  
p leban  z J a n o w a  n r  50 0 ,  
M ajewski K aro l ob. z Dę- 
bień n r  625 ,  Piechowski 
X aw . oby. z G u tk ow ic  n r  
585, R akow iecki K aro l ob. 
z S y p n ie w a  n r  556, Sokol- 
nicki J a n  ob. z D o m a n ie ­
w ic  n r  551, Szlubow ski 
S tan. oby. z R adzyn ia  n r  
41 4, Zelkow ski L u d w ik  ob. 
z W ilczyc  n r  6 01 ,  R ym ar- 

—  W c z o ra j  o d p ły n ę ło

kiewicz K onstanc ja  żona 
u rzę d n ik a  z Poznania  n r  
615, S łiw e c k i  M icha ł oby. 
z P a ry ż a  n r  41 4.

WYJĘCI! U l  Z WARSZAWY.
B ysce  oski L eo n a rd  oby. 

do W y m y s ło w a ,  D rosze- 
w ski S tan. oby. d o  G ra b o ­
wca, Dembowski L eon  ob. 
do K lim ontow a, M ałacho­
wski Men. hr.  do K ońsk ich ,  
Rutkow ski Ant. ob. do D ę­
b o w ca ,  R zew ski Mikołaj 
sekr .  koleg. do K ijow a, 
Staw iski B ronis ław  ob. do 
M odzel,  Sulatycki L eop o ld  
ob. i Stempowski J ó z e f  ob. 
do  gub. Po do lsk ie j ,  Szczy-  
ciński W ła d .  inżyn ie r  do  
P e te r sb u rg a ,  M ycielski J ó ­
ze f  hr. do Poznania ,  W ie­
lopolski J ó z e f  lir. do  P iń ­
czowa.

na d ó ł  rz e k i  W is ły  s t a t ­
k ie m  p a r o w y m  Niemen o s ó b  4 4 ,  p r z y p ł y n ę ł o  zaś  z d o ­
ł u  s t a tk i e m  Pilica  o s ó b  48.

—  W  dniu w czora jszym  przy jecha ło  do W arszaw y  
kole ją  żelazną osób  340 ,  w y jechało  4 23 .  _____

l i C K S  MSEiUEBS'i7 W A t E S K A W B H J K J !
d n ia  1 C ze rw c a  i 8 5 8  r o k u .

1-1 ...... 1 1 ■ Żądano płacono
U  o  n  e  (  y . Rs. kop. Ka. kop-

Pół-imperjały rossyjskie . . . . __ -- 5 42
Dukaty iiollendershie nowe ważne — — — —

P a p i e r * .
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs. (oprócz kup.) 90 65 —•
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4K/ , 6% ) — — j —
Listy zastawue biale 11 okresu (oprocz 

kupouu) (4% ) . . za 100 zip. _ ■ --
Listy zastawue białe Iii okresu (oprocz 

kuponu) (40/0) . . .  za 15 rs. 14 81 V, 14 79*/,
Obligacje cząstkowe ua 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ..............................
C ert. banku ua obi. cz. lit. A na 300 zł. — — — .iT*

„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc. — — — —
„ „ procentowe (5% ) — — --- * ’t ~

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. __ __ — '
Nowa rossyjska peżyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . 112 32
„ „ , z roku 1855 — — --- —

Akcje (łłównego T ow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. ■ . • __ __

Obligi W spółki Żeglugi Parow ej w Króle­
stwie Polakiem (5 % ) za rs. 750 750 — __ —

W  e  z 1 e  z d n iu  S I  z .  im-

B e r l i n ........................ !00 Tal. 2 M. 99 45 99 3<*
„ ........................  100 Tal. k. t. __

G d a ń s k ........................ 100 Tal. 2 M. _ z
„ .............................. 100 Tal. k. t. ___

H am burg ........................  300 BMk. 2 M. 150 60 _
L o u d y n ........................ 1 F t. St. 3 M. 6 68
M o s k w a ........................100 Rs. k. t. 99 __
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50

........................ 100 Rs. k. t.
Parys . . . . . .  300 Frau. 2 M. 80 25 __ —

............................... 300 Frań. 1 M. __
W i e d e ń ........................150 Z ł. R. 2 M. 97 5 i Z ___
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. - J —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 6’P t  
od listów zastawnych kop. 26 V, 

ad nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kon. 65* u*

( Y e r  3 8 0 ___ 2 9 . )  |  M n , I o w a  N e r  4 7 9

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :  M a r ta .  
T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Dziś: C io tu n ia .— Ło-  

b z o w ia n ie .— Poju trze  p ierw szy  raz  no w a  koine<Jja 
w 5 c iu  ak tach  W ię z y .

PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk P ik , ■ liea

W  drukarni .1, Unprra.— V\ olno d ru k o w a ć .— W arszaw a dnia 2 M aja (2 Czerwca) 1858. —  S ta rszy  C eazor, K. Soblesiczan tki.


